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w  W arszaw ie  dnia 15 L istopada 1830 roku  w  Fonie dz ia łek

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
— S łó w  k i lk a  o s to p ie  p ro c e n to w e j  w ban k u  P o lsk im .

s t os owni e  do art. 21  postanowienia  k r ó l e w sk i e go  z d.  29  
s ty.znia 1828  r.  pr oc en t  do potrącenia przy skupowani u  
wej^ow , tud zi eż  p r z y  p oż y c z c e  na papi ery  p u b l i c z n e ,  
towaiy i kos zt ownośc i  w banku P o l s k i m ,  co mi es iąc  usta-  
eow.er.ym b y ć  wi ni en .  Z poc ząt ki em istnienia banku , 
procent ten na 6  od od sta u s t a n o w i o n y ,  po dziś  dz ień  
raz tylko do z na ł  o dmi any  ; z d n ie m bowiem 1 l i s topada  
1829  : n i z y ł  go b an k przy pożyczkach na pa pi er y  p u bl i ­
czno i p rz y  esko nc i e  w e s l ó w  na 5 od sta.  
dniami.

P r z e d  k i lku
anu, na sessj i  banku z radcami  h an dl owy mi ,  b y ł a  z no-  
pi zed mi ot em dyskussj i  kwestja : » czyl i  w dzisiejszej  

chwili-nie zachodzi  potrzeba  powrócenia  procent u do da-  
wti^jKjrsoiŁośei? « Stopa procentu j es t  najwyraźniejsza o- 
znaka obfitości  lub ni edos t at ku  kapi tałów w obiegu.  Za­
mieszania p o l i t y cz n e  w E u r o p i e ,  pomnażając  Żądanie g o ­
towizny i c z yn i ąc  jej p oz ys kani e  coraz t rudn ie jsz em,  w p ł y ­
wać koni ecznie  mus zą  na p o d n i e s i e n i e  tej s topy.  Jakoż  
w krajach obc yc h doznała  ona znacznej  już odmi any .  W 
Amsterdamie np.  gdzie  w roku z e s z ł y m  e sko nt a  by ł a  na 
l ,j od s t a ,  dzi ś  je s t  na 4; w Hamburgu gdzie  b y ł a  na 2 -8Hamburgu gdzie  b y ł  
od sta,  do u a nawet  i do 6 dochodzi ;  w B e r l i n i e  z 3ch 
poszło do 5. T e ż  same wypadki  po l i t yc zne ,  z n i ż y ł y ' t a k ­
że ccng papi erów p u b l i c z n y c h ;  a ta okol i cz noś ć  otwiera-  
Jo.. pole do n ow y ch  spekulaci j  , pomnaża j e s zc z e  żądanie  
gotowizny.  B a n k  P ol sk i  n i g d y  nie  o d bi er a ł  więcej  żądań 
o udzi e leni e  p oż y c z e k  na pa pi er y  pu bl iczne ,  jak w c hwi ­
lach obe cnyc h.  Źe  zaś n i e  może  b y ć  j eg o c-elem s p rz y ­
janie podobnego  rodzaju s p e k ul a c j om ,  kt ór e  nad miarę  
posunię t e,  czę st okr oć  są zawodne i na c ię żk i e  narażają 
straty; p o d n i e s i e n i e  przeto  stopy procentu,  zdaje się  t y ć  
jednem z u t r u d z e ń ,  tern potrzebni ejszem , iż dwadzieścia  
adka mi l jonów pr zez na czone  w banku na p oż yc zk i  i s k u ­
powanie ivexlow j u ż  wy cze rpane  z o s t a ł y ,  i stawiają bank 
w istotnej n i e mo żn o śc i  zadosyć  uczyni en ia  ws zys t ki m po.

obnego rodzaju żądaniom.  Nako ni ec  j eże l i ć  s k ut k ie m  
okol iczności  c z a s o w y c h ,  po mi mo . w p ły w u b a n k u ,  stopa 
P'ocentu na nas zym placu i s totnie  s i ę  p o w i ęk s zy ł a  ; jeźe-  

kapital i ści  w i ę k s z y  k r e d y t  w banku pos iadający,  c ze r­
piąc z ba n ko wy ch  funduszów dla udzi e leni a po ż yc ze k  na 

gkszy pr oc ent  i nn y m , o go ł o c o n y m  7, potrzebnej  rękoj-

I kap i t a l i śc i  w ię k sz y  nawzajem bankowi  opłacal i  procent .  
P o mi m o tak mo cno  • przemawiających ' powodów za powró­
c e n ie m  stopy p roc ont n  w banku P o l s k i m  do-dawnej w y s o ­
k o ś c i , kr ok  ten zost ał  j e s z c z e  z a wi e s z o n y ;  c z ę ś c i ą ,  dla  
przygotowania do t ego  osób s t osunki  z banki em mających;  
częśc ią  w oczeki waniu ,  że po m y ś l n a  zmiana stanu rzeczy w  
E u r o p i e ,  i nt eresa  z więzów chwi lowej  stagnacji  oswobodzi ,  
i uc iek ani e  się  do środka l ego  ostrożności  be z po t rz ebn em  
uc zy ni .  T y m c z a s e m  j ednak uznanem z o s t a ł o ,  że  bank  
w mi ej sce  z awi es zonego  na teraz po d wy ż sz en ia  stopy pro­
centu , rozporządzając s i i em i  f unduszami  na p oż y cz k i  i 
e s k o n t ę ,  o i le na to ich z amożność  zezwal a;  raczej jio- 
trzebi e,  nie  zaś s pekul acj om dogadzać bę dz ie .  P r z e d m i o t  
wreszc i e  po dwy żs z en ia  stopy p r o c e n t u ,  j e ś l i  k i e d y ,  to 
dziś na pi lną uwagę z a s ł u g u j ą c y ,  ma być  co t y dz i eń  d y ­
sk ut owa ny  na obradach banku 7, radcami  h a n d l o w y m i ;  i  
j eż e l i  stan r ze cz y  dziś  i stniejący,  dalej  się p r z e d ł u ż y ,  a 
t y m s am ć m powody za p od w yż s z e n i e m  tein wi ększej  na­
biegają w a g i ,  stopa procentu i e s ko n t y  w banku P o l s k i m  
wróci  s i ę  za pe wne  do 0  od g  to j e s t  do tej w y s e j t o ś c i , w 
jakiej  z początki em zaprowadzenia tej instytucj i  by ł a pr zy -  

IfhS- . (z. W.  H. )

WIADO MO ŚCI Kl tAJOW/:  i ZAGRANICZNE  
I U I Ó L E S T W O  P O L S K I E.

—- R o m m is s ja  r z ą d o w a  w yzn a ń  re l ig i jnyc/ i  i  o św iecen ia  
pu b lic zn ego .  —r- Powodowana rapporteijl  Kommissj i  w o ­
jewództwa P ł o c k i e g o ,  iż  przez lat 50 w s t a n i e  d uc ho wn ym  
z a s ł uż o ny  JW.  JX.  Gutowski  Wawr zy ni ec ,  bi skujrGcrazyń-  
ski  , prałat  P u ł t u s k i  ^ proboszcz  parafji Gąsewskie j  , n i e  
przestaje c iąg l e  dawać dowodów wzorowej obywat el sk ie j  
o dobro s z k o ł y  e l emen ta rn ej  w Gąsewi e  gorl iwości  ; Kom*  
mLsja '‘rządowa wyznań i oświecenia za m i ł y  dla s i ebi e  
znajduje obowiązek oświadczyć  mu publ iczną  7. tego chwa­
l ebne go  postępowania zaletę.  —• w Wa łs zawi e  d.  5 l i s to­
pada 1 8 3 0  r. —  Minis ter  prezyduj ący ,  Stąnis .  G r a b o w s k i .  
Se kr .  j l ny ,  P a k ie ty .

—  D y r e k c ja  je n e r a ln a  p o c z t  k ró les tw a  P o lsk ieg o .  —- P o ­
nieważ od k i l ku  lat zalega w kass i e  jenerałnej  pocztowej  
pozostała na l eżyt oś ć  przypadająca r e d a k t o r o m : JP. Za lew­
sk ie mu  pi sma perj odycznego  Co k to  lub i ,  a w roku 1 8 2 4

1 r ■ -------- -----j — i - o  j  1— wy da wa ne g o ;  którego p o b y t  teraźni ejszy  n i e w i a d o m y ,
ao korzyst ani a z p o m o c y  banku;  s ł u s z n a  j es t  aby i ciż tudzież  JP.  Tadeuszowi  W e rn i k  w yd a wc y  p i sma R a ch u n -
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kow óic i g ospodarsk ie ,  k t ó r y  p r zed  k i l k u  la tami  żyć p r z e ­
s t a ł ;  w celu p rze to  up rz ą t n i e n i a  ty;eh za l e g ło ś c i ,  wzywa 
dy rekc j a  j enc r a ln a  poczt  JP .  Zalewskiego l ub  jego suk -  
cessorów,  t udzi eż  sukcessorów zmar ł ego  Wern ika  , aby po 
odeb ran i e  pomienionycb  należytośc i  najdal ej  do dnia  20 
■grudnia r .  b .  do kassy j l nój  pocztowej  zgłos i l i  się , inaczej 
p o d ł u g  prawa z za ległośc i ami  temi pos t ąpionem będzie .  
Warszawa d.  23 paźdz ie rnika  1830 r .  —  Radca ' U r - a d y r .  
j l p y  policj i  i p o c z t , w  n i ehy lnośc i  r e f e r enda rz  s t anu kom-  
i ni sa rz ,  N ow ick i ,  —  Sfekr. j l n y ,  M a r k o w s k i .

—  Ogłoszenia spadkow a.  Do u r e g u l o w a n i a  spadku po 
Ewie  z Ł ep k ow s l dch K ie ł cze ws k i e j ,  właśc i cie l ce  części  na 

.wsi Kt i rk i  B,  w powiecie B i e b rzańsk im  wdztwie A u g u s t o w -  
sk i em p o ło ż o n e j , w.-_ d. 1 g ru d n j a  i-, z. z m a r ł e j ;  wyznacza  
s i ę  t e rmi n  p r e k l u z y jn y  na d z i e ń  14 maj# 1 8 3 1  r. z w e ­
zwaniem s t ron iwtei .essowanych do s ł a w i e n i a  s i ę  w t y m  
t e r m i n i e  w kancel la r j i  z iemiańskie j  wdzlwa A u g u s t o w ­
ski ego,  w mieśc ie  Ł o m ży ,  przed podpi s anym pi sa rzem t e j ­
że kance l l ar j i ,  z t y tu ł ami  u izędowemi  prawa ich u sp rawie -  
dl iwiająeemi  pod sku tkami  p r ek luz j i  prawem s c j m o w e m z r .  
1818  o hypu  tekach zns t rzeżonemi .  —  Łomża d. 10 maja 
1830 r.  —  Korzeniowski .  P .  Ż. W. A. W . I .

Wiadomość i W a r s 2 a. \vs ki e.
—  Kommiss j a  rządową wyznań rel ig i jnych i oświecenia  

•♦publ icznego,  dz ieło:  T eorią  p i s a n ia  lis tów d la  m ło d yc h
l 0o lek,  p r zez  Stani sł awa Bratkowski ego-  na p i s an e ,  po l ec i ­
ł a  do hibl jotek wszystkich s zk ó ł  publicznych'  i do powsze ­
chnego uży tku  pensjom i szkołom wyższym p ł c i  Sońskiej  
w cu ł em król es twie .  l e g o  dz ie ł a  n a b y ć -m o ż n a  u wyda­
wców Hnguesa  i K e r m e n a , i  w znaczni ejszych xięgąrniaoh  
stolicy,  exemplar?,  po z ł .  3 gr .  15.
~  J \ \ .  hrabia Ed ward Raczy usk i , do wielu za s ł ug  we 
vi  zględzie naukowym d l a  na rodu  po łożonych ,  p r z y d a ł  d o -  

wij wydając na widok publ iczny okaza ł ą  edycję ,  dz i e ł  po-  
e lyckieh Krasickiego.  Pierwszy tom tego wydania ,  n t  wzór  
Włoski ego  Taśsa Jerozol imy wyzwolonej  w P a n u .73 u Bodo- 
niego-r .  I i 9-1, wyszed ł  już z d ru k u  w Poznaniu u Dcke ra  
i spółki .

Wyszed ł  z d r uk u  tom 13 B ib l jó łek i  narodow ej  a szó­
sty pism Z ab łoc k i ego , ,  wydania  F.  S.  Dmochowski ego ; za ­
wiera komedje  : Kmf i / r f o ,  w ie rs zem p rze łożoną  z Mólje-- 
l a  i u lotne w ie r s ze ,  tudz i ez  wiadomość o życiu i pi smach 
Zabłocki ego  i l istę p r enum era to rów  na część p ierwszą  Bi ­
li I joteki  narodowej .  Bibl jo t eka  narodowa 'wychodzi  ciągle 
i ogłoszona j e s t  p r e nu m era t a  na j e j  część d rugą  , ł-w t o ­
niach [ 2  do l d ;  częsc la obejmować będzie  żywoty sła-  
yynych P o l a k ó w ,  przez  Orzechowsk i ego ,  Bochorna l ca , 
K ra j ew sk i eg o ,  Eo gno wi ck i ch ,  i innych  autorów.  Tom 
p ie rwszy  zawierający Życie Ta rnowsk iego  i Lwa Sapiehy 
juz wyszed ł  z d r u k u ,  na s t ę pne  co Igo każdego  miesiąca 
wychodzić  będą .  P r e n u m e ru j ą cy  op łaci  z ł .  5  za tom J. 
i pt’*y odoie r aniu  zaś dalszych złoży'  z ł .  2  gr .  15 na 

< t om nas t ępny.  P r e numerow ać  można we wszys tkich  xię-  
garn i ach i kantorach.
—  Pair  K a ro l  -Łuski p o d p r o k u r a t o r  w P io t rkowie ,  zważy ­
wszy,  ze w tem mieście jako stolicy n iegdyś  s ł awnego  
W i e l k o p o l s k i e g o  try buna łu ,  muszą się znajdować jaki e s t a ­
roży tne  zaby tki  p i śmienne ,  pos t anowi ł  zbierać takowe.  Ja-

—  P.  Walenty  S i ekaczyńsk i  n iegdyś  celujący uczeń , 4  na- 
stępnio magi s t er  medycyny i ch i ru rg j i  uniwersytetu t i tej .  
sz ego ,  zwiedzając t er az  uniwersyte ta  zagraniczne odbył 
w un iwe rsy tec i e  Be r l i ń sk im  pubi i ezną  d ys p u t ę ,  broniąc 
napisanej  p r zez  s iebie i d r u k i e m  ogłoszonej  rozprawy • yy

♦ sku t e k  czego jaka J e m  ja tamtejsza zaszczyci ła go stopniem 
doktor a medycy ny  i chi rurgj i .
—  C udzoziem szczyzna .  - v  K e t l i .  —  Komedją  cudzoziem 
sasczyzna podała  nam pole do nowych p o r ó w n a ń  p. N- 
wiusk i rgo z p.  Nowakowsk im ; jak jeden tak drugi '
ją n iezap rzeczone  talenta , jak j eden  tak drugi  byli szc?- 
ś l iw y m i ,  w podobaniu się publ iczności  , lecz p. Ni whski 
rolę R-dos t a lepiej  p o j ą ł ;  nie b y ł  powolnym i nie wpsiał 
w prze sadę.  A u to r  w Radoście chcia ł  pokazać człoięeka 
p ło ch eg o ,  a ni e z im nego  rozpraw iacza;  ale t  drugiejdro- 
ny>p- Niwiński  żywość swoją za wiele posuwał i gubił 
miejsca k tó r e  tylko p r z e z  wyrachowano milczenie siutok 
zdziałać m o g ą ,  jak się to zda rzy ło  w akcie I I I  scene IX.
—  W akcie i i  w scenie kończące j ,  p.  Nowakowski  ryina- 
wiając Jakub ie  je steś  g ł u p i , r o b i ł  zawsze poruszeiie o- 
znaczające zal z mimowolnego  unies ienia  s i ę ,  i słosa pó­
źniej  wyrzeczone O...s ta ry  !... Jakub ie ,  wymawiał  już to­
nem zmienionym i ł ago d ny m , co się f  z naturą i z myślą 
autor a zgadzało.  K iedy  pan N iwińsk i  rów-nie jak myśl 
pop rzedni ą ,  r ównym a może nieco j es zcze  ostrżejszjm wy­
mówi ł  g ło s em.  Pominąwszy  to uchybieni e gra p. Niwiń­
sk i ego ,  osobl iwie w akcie  I ,  by ł a  nieporównani e Jspszą, a 
w ogóle wzorową .  W sz a kż e  pamięć  o g r ze  p. Nowakow­
skiego nic nu tein .nie s t r a c i ł a ;  zn ik ło  j ednak  to śmieszne 
rozumowan ie ,  żc p.  Nowakowsk i  za st ąp ionym być nio może? 
jednak mimo to p. Niwiński  zas t ępuje  j ego role i zastępuje 
j c  nawet  zwielkiem powodzeniem , pomimo  niedorzecznych 
poi ownań j e r e mi ad  i sarkal i  gazety Krakowskie j ,  hic, 
Warszawa ,ni c  nie s t rac i ł a ,  ale Kraków zarobi ł ,  niech się tyl­
ko p. Nowakowsk i ,  p rzes ta j ąc  na rzeczywis tej  zasłudze, do 
mniej  sz l achetnych d róg  w pobudzaniu  swoich półmędrko- 
wyck s t r onn ików nie uda je. P rawdziwy talent za wszo zasłu­
żoną odbiera nag rodę od ludzi k tó rymi  up rzedzen ie  lub inne 
widoki  nie k i e r u j ą ,  wsp an i a ły  zwycięzca umie u s z a n o w a ć  
mężnego  n i eprzyjac i ela ;  tak j es t ,  p. Niwiński  nie zaprze­
cz y łb y  mu  pochwał  na j ak i e  sa m  z as łuży ł .

Nowa Kome d jo - Ope ra  Ketli  powszechnie  się podobał3) 
zdawało się,  źo sielskość  j u ż  do nas przemówić nietoozs, 
ale o m y l i l i ś m y  się m o c n o ;  mie jsk i e  nasze serca rozczula­
ł y  się nad nieszczęśl iwą m i ł o ś c i ą  Ketl i .  Pani  Ku r p i n s k a  
była  j a k  zawsze n icpo rówuaną .  Z rospaczą przychodu 
nam pomyśleć  czy zjawi  się j e s zcze  ak to rka  jćj pod°* 
b n a , czy wreszcie b ę d z i e  umia ł a  tak czuło  pojąć cha­
r a k t e ry  k tó r e  p r z e d s t a w i a .  J ęzyk  polski  j ę d r n y  i wspan i a ­
ł y  , j a k ż e  jest p i e ś c i w y m  w jćj ustach ,  n i e p r z y m u s z o n a

szcze.rota w mowie i twarzy kogóż n i e  zachwyciła ■ Panl 
Kurp iń ske  jes t  nieoszacowany rri ska rbem dla naszej komo- 
d j i , zarzucićby jej tylko można , że skromna i biedna 
Szwajca rka  tak bogatą okazywać się nie powinna.  Publi­
czność wynagradzając is.totną zas ługę ,  zaszczyci ła ją pr*y* 
wołaniem.  P.  Zdanowicz g r a ł  dobrze^  a niektóre  sceny 
bardzo szczęśl iwie oddawa ł .  P-  Kudi lcz  z całą szlace-
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tnością i p r a w d ą  p r z e d s t a w i a ł  p oczc iwego  w e t e r a n a  ; mu- g 
eyka do tej k o m e d j i ,  p r z e z  p.  Ż y l i ń s k i e g o  u ł o ż o n a ,  podo-  | 
bała sig ; wie le  ma  j ń ę k n o s c i  , l ecz c h ó r y  n i e m i ł o s i e r n i e  
niszczyły o gó ln y o b r a z  s z t u k i  , n a j z n a j o m s z e ś p i e w y  s z ł y  
najniedbalej  i n i e  w i e m y  czyja w tern wina?  Co do t ł ó m a c z e -  
n i a , t o  m a  b a r d z o  wi e l o  z a l e t ,  ś p i e w k i  są g ł a d k i e  i d o ­
wcipne, J ,  P . . .

    _ _ —

ANGLJA.  —  Z  L o n d y n u  , d. 3 lis topada . —  2  powo-  1 
du w z m i a n k i  u c z y n i o n e j  w m o wi e  k r ó l e w s k i e j  o p r z y s z ł e j  j 
re jencj i , m n i e m a  T im e s , :z s i ę ź n a  K e n t u  j s k o m a t k a  n a ­
stępczyni  t r o n u  b ę d z i e  e y e n t u a l i t e r  p r z e z n a c z o n ą  do r e -  
jfneji. —  T e n ż e  d z i e n n i k  mó wi ąc  w i n n e m  mie jsc u o xig-  
ciu O r r n j i ,  p o w i a d a :  » J e s t l o  j e d y n y  B e lg i j c zy k  w Ho la n-  
dji, i j e d y n y  H o l e n d e r  w B e l g j a ch .  — W r ac aj ące go  z p a r l a ­
mentu x i ge i a  W el l i n g t o n a  p r z y j ę t o  s y k a n i e m  , o n a w e t  z a ­
częto n a ń  c i s k a ć  k a m i e n i a m i .  P r z e c i w n i e  xięcia S u -  
scx p r z y j ę t o  r a d o s n y m  o k r z y k i e m ,  —  W h r a b s t w i e  R e n ­
ta ob j awia  s i ę  m i ę d z y  w i e ś n i a k a m i  coraz  w i ę k s z e  n i c u k o n -  
tentowauie.  —  P r z y b y ł  t u  p o s e ł  od  deja  T r y p o l i u ń s k i e -  
go , i o d w i e d z i ł  d n i a  2 9  r,. rn.  w t o w a r z y s t w i e  u r z ę d o w e g o  
t łómacza , p a n a  G.  M u r r a y  w u r z ę d z i e  osad .  —  N a  g o ­
spodzie  L l o y d s  z a b e z p i e c z o n o  t r a n s p o r t  8 0 0 , 0 0 0  s z t u k  
b r o n i ,  w ys e ła ją o e j  się do rozmai t ych-  p o r t ó w  F r a n c j i .  —  
Xiąże  O r a n j i  p r z y b y ł  dz iś  do . L o n d y n u  na s t a tku  p a t o ­
wym R a m o n a . —  X i ę ż n a  B e r r y  m ie s z k a  w j e d n y m  d o m u  
p r y w a t n y m  W Z ac h od n ie j  części  M o n t a g u e . -  s q u a r e .  •— D o ­
noszą z S t a f f o r d ,  £e w t a mt ć j  oko l i cy  , z w y k l e  s p o ko j n e j  
i znane j  z sw yc h  r o b ó t  g a r n c a r s k i c h ,  p o k a z a ł a  się t r o j k o ,  
lorowa c h o r ąg i e w  .i r o z r z u c o n o  b u n t o w n i c z e  o d e z w y .  — W 
hrabstwie T i p p e r a r y  ( w l r l a n d j i j ,  z d z i a ł a n o  w y r a ź n e  p o ­
wstanie l u d u ,  a w C o r k  u wi ę z i ono  14 czy  16  o s ó b .  u k t o-  
r y c l r b y ł y  u k r y t e  s k ł a d y  b r o n i .  —  M a r s z a ł e k  B o u r m o n t  
był  z o b u d w o m a  s y n a m i  s w y m i  d.  14  w G i b r a l t a r z e  , u d a ­
jąc się do A ng l j i .
—  D nia  5 lis to p a d a .  X i ą ż e  C a m b r i d g e  w y j e c h a ł  w czo­
raj do H a n o w e r u . . —  X i ą ż e  O ra n j i  m ie wa  j uż  k o n f e r e n ­
cje i k o r e s p o n d u j e  z s i ę e i e i n  W e l l i n g t o n e m .  M ó w i ą ,  źc- 
pierwsza k o n f e r e n c j a  posłów,  wi e lk i ch  m o c a r s t w  w p r z e d  
miocie N i d e r l a n d ó w  , dn ia  w czo ra j s zeg o m ia ł a  mie j sce .  
Baron F a l k ,  p o s e ł  N i d e r l a n d z k i  , nie z n a j d o w a ł  się na niej  
* powodu s ł a b oś c i .  —- Z a c zy na  się  r o z ch o dz ić  p o g ł o s k a ,  
śe xiąźe  W el l i n g t o n  wys tą pi  z g a b i n e t u .  —  W hr abs t wi e  
Suscs  z a c zę ł y  się  t a k ż e  pod j j a l an i a .

FR ANCJ A.  —  Z  P a r y ż a , cl. J3 lis topada . —  Komirr is-
sja i n s t r u k c v j n a  i zby p a r ó w ,  u k o ń c z y w s z y  b a d a n i e  m i n i ­
strów , r o z p o c z ę ł a  l e r e z  b a d a n i e  ś wi adk ów.  Ki l ka  o s ó b ,  
które ch ci ano  p o c i ą g n ą ć  do  s k ł a d a n i a  ś wi ad ec t w,  oddal i ły  
się z P a r y ż a .  — . P u ł k o w n i k i e m  c zwa r t e j  Legji g wa r d j i  n a ­
rodowej P a y zk i e j  , k t ó r e j  d o s t a ł o  się l os em  p r z e z n a c z e ­
nie,  aby p i e r w s z ą  b y ł a  do  r ob i en i a  s ł u ż b y  w p a ł a c u  L u ­
x e m b u r g ,  j es t  h r .  Mo nt a l i ve t .

W iadom ości do tyczące półw yspu. P yrcnejskirgo.
- ?  Z ,B a\on .ny , d. 30 p a źd z ie rn ik a .  —  K l ę s k a  zada na  
kons ty tucjoni s tom j e s t  dla nich b a r d z o  z as m u c a j ą c ą  ; w Gui -  
Puscoa i w N a w a r z e  , l ud  p o b u d z o n y  pizt fz  d u c h o w i e ń ­
stwo w s p i e r a ł  woj sko  k r ó l e w s k i e  i s t r z e l a ł  do k o n s U l u -  
cj °nis tów.  —  Va l de s  b y ł b y  nie p o n i ó s ł  k l ę s k i ,  g d y b y  b y ł  
sł uchał  r o s k a z u  Mi n y  , o d e b r a n e g o  w V e r a  w w ii jg n a p a ­

d u  k t ó r e m u  u l ed z  m u s i a ł .  —  Mina z o s ta ł  odc ię ty  i s c h r o ­
n i ł  się  w g ó r y  maj ąc  p r z y  sobie  6 0  p iechoty  i 10 j a z d y  ;  on  
sam jes t  r a n n y . — -Valdez p r z y b y ł  z o d dz i a ł e m  s w o i m  do 
8 t .  E s p r i t ,  gdz ie  n i e  z o s t a ł  rozbrojony' . ,  T e r u z c h c e  w k r o ­
czyć do A r r a g o n j i ; t am t a k ż e  z m i e rz a  i Vigo , m aj ący  
8 0 0  l ud z i .  G u r r e a  w - t e j że  j e s t  s t ron i e.
—  D n ia  i i i  p a tc ii .  t u ina  c h r o n i ł  sic p r z e z  Ur da ch e  w g r a ­
nicę  r T . i n ou zk ą .

N I D E R L A N D Y .  —  Z  H agi d  6  lis to p a d a .  —- D o t y c h ­
c za s o w e m u  g u b e r n a t o r o w i  Anl wer j i j i  v an  d e r  F o s s e ,  u-  
dz ie l i ł  k r ó l  ż ą d a n ą  p r z e z  n iego d y m is s ję ,  —  Flota  k r ó l e ­
wska  s tojąca  t e r a z  p r z e d  A u t w c r p j ą  i p r z e d  F l i s s y n g ą  p o d  

fi d o w ó d z t w e m  k a p i t a na  Li  nas  , s k ł a d a ł a  się z c z t e r e c h  o k r ę -  
I tów o 32 ,  z t yzech o 2S , z j e d n e g o  o 2 0 ,  z d wóc h o 1 8 ,
I z, j e d n e g o  o 1 4  i z d wó ch  o 8 d z i a ł a c h ;  jes t  p r z y l e m  st»- 
|  t ek p a r o w y ,  2 4  s z a l up  k a n o n j e r s k i c h  i o d d z i a ł  ł o d z i  wi o .  
j s ł ow yc h .  —  O d d / . i a f e n  s t a t kó w w o j e n n y c h  s tojących p o d  
I W i l l e m s t a d t ,  a k t ó r y  w z m o c n i o n y  z o s t a n i e ,  dowodz i  k a -  
|  p i ta n  de  M a n.  —  E s k a d r z e  s tojącej  na Sk a ld z i e  p o d z i ę -  
I k o w a ł  j e n e r a ł  C ha s se  p r z e z  ros i ła*  d z i e n n y  za j e j  p o m o c  
|  pr7.y s pa len i u  A n t w e r p j i .  Jo u rn a l d ’ 'Ejł&ęrs z dn ia  2  b.  - 
S m .  s ą d z i ,  że  j e n e r a ł  G ba s se  o p uś c i  cy ta de l f ę - , j ak t y lk o  
I z p o m o c ą  s t a tkó w b ę d ą c y c h  na Skaldzl ic,  u p r z ą t n i e  i. niej  
fi w s zy s tk i e  m a t e r j i ł y  i z ap as y  wo j en no .  —  Dni a  3 wi ecz o-  
I r e m  m i a ł  p o p ł y n ą ć  z D o t r e c h l u  do A n t w e r p j i  na  s t a t ku  
fi p a r o w y m ,  j e n e r a ł  An g ie l s k i  , z w a ż u e m i  b a r d z o  z le cc ni a-  
I mi.  —  T e g o ż  d n i a  u d e r zy l i  p ows ta ń cy  na  . warownię.  Lil io 
| n a d  S k a l d ą ,  lecz s t ra c i w s z y  13 ludzi  w zabi tych,  c of nąć  
|  się mus i el i  ; z naszej  s t r on y  m i e l i ś m y  3 t y lk o  r a n n y c h . —
I W  Ma s t r ye bc i e  nie  u s k u t e c z n i o n o  j eszcze  r o zd z i a ł u  ż o ł n i e -  
i rzy B c lg ic k i ch  od H o l e n d e r s k i c h ;  m ó wi ą  że  ci p i er ws i  są 
J w z n ac z n e j  p r z e m a g a j ą e e j  si le.  —  D o  H e r z o g e u b u s c h  w r ó -  
I c i ł  dnia 1 b.  m .  t r a n s p o r t  żywnośc i  w ys ł a n y  do M a s l r y -  
j chi  u , g dz ie  n i c  m ó g ł  się d os t ać  7. p o w o d u ,  że p o w s ta ń cy  
j p r z e d z i u r a w i w s z y  g r o b l ę  pod W e e r d  , k a n a ł  z n a n y  S iid » 

W ilh e lm s  niespł , - . ' . ' nym utfzynil i .  —  G ł ó w n a  k w a t e r a  w oj ­
ska k r ó l e w s k i e g o ,  p r z e n i e s i o n a  os t a teczni e  do B r e d y  dni a  
4 b m .  —  O n a r a d a c h  k t ó r e  się  tuta j  m i ę d z y  p e ł n o m o -  ,  
un i kami  d wo r ów  w z gl ęd e m N i d e r l an d ów  o d b y w a ć  m i a ł y ,  
nic nie s ł yc hać ;  m o ż e  d l a t ego  , że  s i ę  w Angl j i  r o s p o c z ę -  
ł y  k o n f e r e n c j e  w t y m ż e  s a m y m ,  p r z ed m io c ie .  W i e m y  j e ­
d n ak  z p e w n o ś c i ą ,  że  m o c a r s t w a  s p r z y m i e r z o n e  nie  p o ­
zwolą  w ż a d n y m ,  p r z y p a d k u  na z m n i e j s z e n i e  k r ó l e s t w a  
N i d e r l a n d z k i e g o .  Mó wi ą  , że wyjdz ie  n i e b a w u i e  m a n i f es t  
k r ó l e w s k i  w z ywa ją cy  po mo cy  d w o r ó w  z a g r a n ic z ny ch .  —  D.
1 b.  ni .  zasz ły  m a ł e  r o z r u c h y  w A m s z t c r d a m i e  z p o w o ­
du k ł ó t n i  p e w n e g o  k r a m a r z a .  Pr z .ywrocono n a t yc h mi as t  
s po k oj n oś ć .  —  Z Angl j i  n a d e s ł a n o  z n a c zn ą  i lość b r o n i ,  a 
j a k  m ó w i ą  i p i e n i ę d z y .  — Dn ia  2  b.  m.  p r z y b y ł  do G o r -  
kuu i  j e n e r a ł  An gi e l sk i  , ( naz.wiska nie  w y r a ż o n o  ) , turo 
r o zmów iw szy  się z d o wo d z ą c y m  j e n e r a ł e m  b a r o n e m  D e -  
t o u c h e s ,  p o j e c h a ł  z w i e l k i m p o śp i e c h o m  do R o t t e r d a m u .
—  J e n e r a ł  x i ąż e  Sa sk o - V/ej  m ar s k i  , p r z y b y ł  z w o j sk i e m  
o d e s ł - n e i n  z cytadel l i  A n t w e r p s k i e j ,  dnia  3 0  z. m .  do B*lh 
g dz ie  d o t ą d  zos t aj e .  —  D o w o d z ą c y  w F l y s y n d z e  j e n e r a ł  
Go bi ns  , u ż y ł  wszelkich ś r o d k ó w  o s t r o ż n o ś c i  , a żeby  za- 
beśp i ec zy ć  w a r o w n i ę  F r e d r i k  H e n r i k  pod L r e s k e n s  o d - n a ­
padu  p o w s ta ń có w.  —  ‘W M a s t r y c h c i e  i okol icach p a n u je



d aci i  n i e n a j l e p s z y ; s i a n y  p r o w i n c j o n a l n e  i z a m o ż n i e j s i  
m i e s z k a ń c y ,  s t a r a j ą  się p o b u d z i ć  l u d n o ś ć  p r z e c i w  H o l e n ­
d r o m .  —— W d a w n e j  F l a n d r j i  p o c z y n i o n o  p r z y g o t o w a n i a  
p r z e c i w k o  p o s t ę p o w i  p ow s t a ń c ó w .  M i ę d z y  i n u e m i  z n i e ­
s i o no  4  d r e w n i a n o  m o s t y  , a o ko l i c a  O o s t b u r g ,  m o ż e  w k a ­
ż de j  c hwi l ;  b yć  z a l a na  wo dą .  —  Powstańcy^ w ^ ę e l u n d j i  , 
s ą  w p o s i a d a n i u  m i a ę |  K u b t  I Sas  Van G r n t .
—  D n i a  5 l i s t o p a d a .  —  D z i s i e j s z y  Stc t f s - Co ur an t  d o ­
n o s i  7. A n t w e r p j i ,  że  r z ą d  t y m c z a s o w y  p o s e ł a  b e z p r z e s t n n -  
n i e  do  t ego  mias t a  dz ia ła  w i e l k i e g o  k a l i b r u .  Ro z s t a w ia j ą  
j o  n i c t y l k o  na  r o z m a i t y c h  p u n k t a c h  m ia s ta ,  «Ie i z d r u g i e j  
s t r o n y  S k a l d y ,  g d z ie  p o w s t a ń c y  p r z y ś p i e s z a j ą  r o b o t y  o b ię -  
ż n i c ze .  T e n ż e  d z i e n n i k  dz iwi  s i ę ,  iż na  to j e n e r a ł  C h a s s e  
s p o k o j n i e  s p o g l ą d a ,  t a k i e  b o w i e m  p o s t ą p i e n i e  s p r z ec i wi a  
s i ę  w y r a ź n i e  p i e r w s z e m u  a r t y k u ł o w i  r o z e j m u ,  k t ó r y  d n i a  
5 6 .  m .  z o s t a ł  p r z e d ł u ż o n y . —  P o d  O o s t b u r g  o d p a r ł o  
w o j s k o  k r ó l e w s k i e  p o w s t a ń c ó w ,  k t ó r y m i  d o w o d z i ł  P o n t e -  
c o d l a n t .  —  Z r o s k a z u  k r ó l e w s k i e g o ,  t w i e r d z a  B r e d a  , 
B e r g e n - o p - Z o o m  i H c r e o g e n b u s c h  , s ą  o g ł o s z o n e  za b ę d ą ­
ce  w s t a n ie  o b l ę ż e n i a .
—  Z  A n t w e r p j i ,  d.  I l i s t opa da .  —  W d n i u  w c z o r s j s z y m  
i  p o z a w c z o r a j s z y m  , o t r z y m a ł y  o k r ę t y  w o j e n n e  w t u t e j s z e j  
p r z y s t a n i  s t o j ą c e ,  n i e j a k i e  p o s i ł k i ,  co w s k a z y w a ć  się  zda j e  
że  p o s t a n o w i o n o  b r o n i ć  u p o r c z y w i e  c y t a d e l l i  A n t w e r p s k i e j .  
W s z y s t k i e  u l ice  t u t e j s z e  są  z a t a r a s s o w a n e  Wozami  , d r z e ­
w e m  i z w a l o n e m i  m u r a m i  , b r u k  ws z ę d z i e  p o w y r y w a n y .  
W s z y s t k i e  p o z o s t a ł e  d o m y  są z a p e ł n i o n e  z b r o j n y m  l u d e m  
z r o z m a i t y c h  s t r o n n a  p o m o c  A n t w e r p j i  p r z y b y ł y m .  S k ł a d  
g ł ó w n y  t o w a r ó w  j e s z c z e  s ic  pa l i .  VVszyscy k o n s u l o w i e  
w y j e c h a l i  do H a g i .  R z ą d  t y m c z a s o w y  m i a n o w a ł  p u ł k o ­
w n i k a  N i e l l o n  j e n e r a ł e m  b r y g a d y  , za wa l e c zn o ś ć  o k a z a ­
n ą  w czas i e  zajęcia  t u t e j s z e g o  mi as t a .  M i ę d z y  o k r ę t a m i  
w o j e n n e m i  S t oj ąc emi  p o d  A n t w e r p j ą ,  j es t  6  f r e g a t ,  na 
k t ó r y c h  z n a j d u j e  się 2 2 2  a r m a t  i z tych w s zy s t k i c h  s t r z e ­
l an o do mi as t a .  Cyt ade l l a  j e s t  mocna  i n i e p o d o b n a  do z d o ­
b y c ia  ; l iczy 3 0 0  d z i a ł ;  z t y c h  w s z y s t k i c h  s t r z e l a n o  do 
A n t w e r p j i .  La 522  pasztf/ .y mi o t a ją c  o g i e ń  z n i s z c z y ł y  
do sz cz ę t u  p i ę k n e  i k w i t n ą c e  m i a s t o ,  w tern n i c  dz iwne- ,  
g o ,  a le  z a d z i w i a ć  p o w i n n o  z a ś l e p i e n i e  j e n e r a ł a  G h a s s e ,  
z r z ą d z a j ą c e g o  t i k  w i e l k ą  k l ę s k ę  bez  n a j m n i e j s z e j  w o j e n ­
n e j  l ub i n n e j  j a k i e j  k o r z y ś c i  dla s i e b i e ,  albo dla  m o n a r ­
c h y  swoj eg o.
—  D n i a  2 l i s t o p a d a .  —  St an  u a s z eg o  mias ta  j es t  p r a ­
w d z i w i e  o p ł a k a n y .  Pr a wi e  ws z ys c y  m aj ę t n i e j s i  m i e s z k a ń -  
cy  w y j e c h a l i ;  na  u l ic a ch  n i e  widać  t y l k o  p o w s t a ń c ó w , wy-

a 7Tcy c li o k r z y k i :  niech Łyf& wolność!  niech z y j ą  BelgO'  
w i e !  niech Łyje P o t t e r !  N i e n a w i ś ć  p r z e c i w k o  H o l e n d r o m  
d o s z ł a  do  n a j w y ż s z e g o  s tó pn i a .  W z m o c n i o n o  e s k a d r ę  H o ­
l e n d e r s k ą  p r z e d  tutejszc-in m i a s t e m  , a d z i a ła  jej  w s z y s t ­
k i e  p r z a c i w k o  n i e m u  w y m i e r z o n e .  J e n e r a ł  Gh ass e  z a k l ą ł  
s i ę  na  s ł o w o  h o n oą u  , że w y s a d z i  r acz ej  c y U d e l l ę  w p o ­
w i e t r z e  a n ie  pod da  jej  B e l g o m .  T e n  j e n e r a ł  b y ł  c h o r y ,  
a le  p r z y c h o d z i  do s i eb i e .  W o js k o  p o w s t a ń c ó w  z n a j d u j ą c e  
s i ę  w A n t w e r p j i  wynos i  12 d o  1 4  t ys i ę cy  l u d z i ,  k t ó r y m i  
d o w od z i  j e n e r ą ł  Mel l iue t .  Z n a n y  Ke s s e l s  d owo dz i  a r t y l e -  
r j ą .  ( K e s s e l s  d awn y o f ice r  w s ł u ż b i e  F r a n c u z k i  ej , b y ł  
p o t e m  w ł a ś c i c i e l e m  m e n a ż e r j i  z k t ó r ą  j e z d z i ł  po r ó ż n y c h  
k r a j a c h ) .  P r ó c z  300 s t rze l ców B r u x e l s k i c h ,  k t ó r z y  są  po ­
r z ą d n i e  u b r a n i  , r esz ta  wojska  n i e  m a  ani  m u n d u r ó w ,  a-  
ni  p o r z ą d n e g o  u z b r o j e n i a .

)

D n i a  4  l i s t o p a d a .  —  H r a b i a  F r y d e r y k  Me ro de ,  k t ó­
r e m u  n o g ę  u c i n a ć  m u s i a n o ,  d os t a w sz y  f e b r y  nerwowej  
dz iś  z a k o ń c z y ł  ż yc ie .  —  S z c z e g ó ł y  j ak ie  do n os z ą  z Lewa’ 
n j u m  o z a m o r d o w a n i u  n i e s zc zę ś l i we g o  m a j o r a  Gai l lard są 
o b u r z a j ą c e .  T o  z d a r z e n i e  s p r a w i ł o  niety.lko w L o w a n j u m  
a le i  tu ta j  n a j p r z y  k r z e j s z e  w r a ż e n i e . — R z ą d  ty mczasowy wy­
s ł a ł  w z l ecen i ach  d y p l o m a t y c z n y c h  do L o n d y n u ,  adwokata ile 
W e y c r ,  c z ł o n k a  k o m m i s s j i  c e n t r a l n e j . — P o n l e c o n l a n t  przy.  
b y ł  z o d z i a ł e m  s w o i m  do G a n d a w y .  „
—  Z  Leod\um d n i a  2  l i s t o p a d a .  —  Pod ł t f g  dziennik* 
Cour i e r  de l a  Meu.se , k t ó r y  z achęca  Be lgów do zgody 
i do j e d n o ś c i , t r z y  g ł ó w n e  s t r o n n i c t w a  z na jd uj ą  się w Bel- 
g j ac h.  S t r o n n i c t w o  H o l e n d e r s k i e  j e s t  na jmniej sze  i naj­
m n i e j  n i e b e z p i e c z n e .  N a l e ż ą  do n i e g o  sami  prawie urzę­
dn i cy  z u r z ę d ó w  u s u n i ę c i ,  l ub  t acy  k t ó r z y  obawiają się n- 
by  ich n i e  u s u n i ę t o .  S t r o n n i c t w o  F r a o c u z k i e ,  w początkach 
swoich  nic  n i e z n a c z ą c e ,  n i e l i c z n e  i s ł a b e ,  wzmogło się obe­
c n ie  do s t o p n i a  b a r d z o  w y s o k i e g o , i  c o r a z  siloiejszeinsigstajo,  
Do  s t r o n n i c t w a  c zy s t o  B e l g i c k i e g o  n a l e ż y  c a ł a  massa narodu 
i ws zys cy  ka to l icy  be* w y ł ą c z e n i a . —  D e p u t o w a n y m i  na kon­
g r e s  n a r o d o w y ,  o b r a n o  tu  p a n ó w  G e r l a c h u ,  d ’Omalius,  Thie- 
ry i R.aikem.  —  W s z e l k i  z w i ą z e k  z H ó l a u d j ą  a miastem 
n a s z e m  j e s t  t e ra z  p r z e r w a n y  ; j u ż  n a w e t  gaze t  Holender,  
s k i c h  nie  o t r z y m u j e m y ,
—  Z  L o w a n j u m  d.  1 l i s t o p a d a .  —  T u t e j s z y  konąmisarz 
r z ą d o w y  p.  Adol f  I ł o u s s c l  w y d a ł  do  m i e s z k a ń c ó w  odezwę, 
d o no s z ą c  że n i e b a wn i e  p r z y b ę d z i e  w o j s k o  Be lg i ck ie  do Lo­
w a n j u m  i że  m o r d e r c y  m a j o r a  _Gai l Iard do  surowej  będą 
p oc i a g n i e o i  o dp o wi e d z i a l n o ś c i .  —  D o d a t k o w a  odezwa tegoż 
k o m m i s s a r z a  , j e s t  n a s t ę p u j ą c e j  t reści :" wZ n aż y  wszy, że 
d r z e w o  w o l no śc i  z a t k n i ę t e  na t u t e j s z y m  tar gu  , zostało 
k r w i ą  l u d z k ą  z b r y z g a n e  ; z w a ż y w s z y ,  że  j eże l i  jest wol­
n o ś ć ,  t a k o w a  ni e  z as ad za  się  na m or d e r s t w ac h ,  i 
z a t k n i ę t e  na t a r g u  g o d ł o  j es t  g o d ł e m  m o r d e r s t w a ;  posta­
n o w i ł e m :  d r z e w o  wol nośc i  na t a r g u  b ę d z i e  dnia  jutrzejsze­
go w p o ł u d n i e  śc ię te  p r z y  o dg ł o s i e  d z w o n ó w  żałobnytń i 
z a k a z u j e  s i ę  l a k o w e g o  na p o w r ó t  z a s a d z e n i e . «
—  Z  B r c d y ,  d.  3 l i s t o p a d a .  —  Woj s ko  Holenderskie 
z g r o m a d z a  się  c o r az  w i ę c e j ,  dla  z a ł o n i c n i a  granic  Braban­
cji p ó ł n o c n e j .  O s a d z o n o  d o s t a t e c z n i e  ws z ys tk ie  okoliczne 
wioski  i z a s ł o n i o n o  p r z e z  s t ó s o w u e  u mie s zc ze n ia  kilka 
o d d z i a ł ó w  a r t y l e r j i  k o n n e j .  C a ł o  w o j s k o  j e s t  tak rozsta­
w i o n e ,  iż na p r z y p a d e k  zbl i żen i a  s i ę  n i e p r z y j a c i e l a , be*’ 
z w ł o c z n i e  m o ż e  się w r u c h o m e  u r z ą d z i ć  k o l u mn y .  łe ,,p‘ 
r a ł  G e c n ,  z a j m u j ą c y  s ię  n i e z m o r d o w a n i e  organizacją ff“l' 
sk a  H o l e n d e r s k i e g o ^  m a  s w o ją  g ł ó w n ą  k w a t e r ę  w G'"'  
n e k e n ,

■ N I E M C Y .  —  Z  D i s e l d o r f u , d .  4  l i s t o p a d a .  —  Poza- 
wc zor a j  w y s ł a n o  z tąd  d wa  b a ta l jo n y  p i e c h o t y ,  jeden szwa­
d r o n  u ł a n ó w  i d wa  s z w a d r o n y  h u z a r ó w ,  po dob ni eż  z b e ­
z e l  dwa b a t a l j o n y  p i e c h o t y  i s z w a d r o n  u ł a n ó w  z kilkom* 
a r m a t a m i  w x i g z t w o  Ki i  v.ji,  g dz ie  d o t ą d  ż a d n e g o  nie był° 
w oj ska .  , N a d m i e n i ć  tu  w y p a d a ,  iż wioska  Mo o k ,  którą **’ 
jęl i  k o m m i s s a r z e  t y m c z a s o w e g o  r z ą d u  Be lg i ck iego  jakoby 
n a l e ż ąc ą  do p o ł u d n i o w e j  B r a b a n c j i ,  l eż y z tej  strony 
ki  Ma as  i n i e d a l e k o  o d  KKwji .  W ł a ś c i w i e  na leży <>na 
p r o w i n c j i  L i m b u r g ,
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